
W—18. Ś W I A T  D R A M M A T Y C Z N Y .  473

( z  francuskiego  p . Vauclare).

W enecya szlachetny grórl do /ów , piękna, rozkoszna 
królow a A dryatyku, spoczywała w  głębokiej ciszy 
w śród wód swoich przezroczystych, ja k  młoda pię- 
kność na edredonowem łożu. Tysiące gwiazd isk rzy ­
ło na p o g o d n e m  nieba sklepieniu; księżyc wabm e prze­
glądał się w  fałach zatok'i, a odbity obraz jego drżał na 
ich pow ierzchni, jak  listek tchem w iośnianym  trąco­
ny. Kiedy niekiedy przeryw ał ciszę rażący i zło w ró­
żby głos puszczyka; lecz w około  w szystko było spo­
k o jn e .... A jednakże w  maleńkiemczółnie, przytw ier- 
dzonem  do brzegu czuw ał jeden  jeszcze człow iek .... 
Chociaż w  ubiorze gondolnika, zdaw ał się byćnajw ię- 
ksza niespokojnością miotany; przekleństw ai w yk rzy ­
kniki gniewu, w przcryw anych wyrazach zust się jego 
w ydzierały .

 Przekupiłem przecie tego przeklętego gondoim-
ka, — m ó w i ł  — tej nocy w szystko się skończy. . . .  Lecz 
jakże daje na siebie czekać!,... Ach! minuty są godzi­
nami dla  kochanka oczekującego swej lubej.;.. Gdyby
n ie  p r z y s z ła . . . .  p rze k leń s tw o ! . . . ' .  ,

W tej chw ili głos dat się słyszeć; zdaw ało się ze głos 
pochodzący z nieba, tak byt czysty  i pełen w yrazu! 
S p i e W  także byt łagodny i czuty, pełen smętku i tęskno­
ty- była to dumka W ie r z b y  z O te lla .... Owa piosnka 
w  której poeta i muzyk w yla li w szystk ie  skarby w dzię­
ku i m elod y i... .

 To je j głos; to uroczny spie w  zd ra jczyny .... Prze­
cie!.... Ach pocóż trzeba koniecznie aby ten głos tak 
piękny aa chwilę um ilkł na  w iek i? .... Pocóż mnie
zdradziła ?.•••

SpićW u cich ł.... M ęzczy zna i kobieta w  rozkoch anej 
postaw ie zbliżali się ku brzegowi; oboje byli m łodzi 
i pałający miłością; oboje tchnęli zapałem ku sztukom
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nadobnym  i chwale. On, chociaż szlachcic p rzy k ła d a ł  
się do m alars tw a, i znakom ity  posiadał ta len t: gna b y ­
ł a  Prima-donną tea tru  la  Feniee, a piękność je j  i gra 
genia lna , czyn iły  j ą  podziw em  w szystk ich  dilettan-
tó w  w en eck ich  —

 O moja Giuditto, — m ów ił m łodzieniec, — jesteś
w sp a n ia łą  i piękną na  scenie, głos tw ój ma dźw ięki po­
ruszające w szystk ie  s truny  d u s z y .. . .  Dzisiejszego w ie ­
czora nadew szystko  cudow ną byłaś w  Desdemonie. 
Jak ąż  roskoszą poiłem  się w idząc  piękne tw e  łono 
wznoszące się n a  huczne poklaski uwielbiającego cię 
t łu m u . . . .  Wolę je d n a k  k iedy jes teś  p rzy  m nie; bo na- 
ówrczas uroczy tw ój śp iew  dla mnie tylko brzmi same­
go; j a  ci ty lko sam spraw iam  to w zruszen ie  co mnie
z a c h w y c a . . . .  ,

 N iew dzięczny! odpow iedziała  młoda kobiet a, o ta ­
czając ręką szyję kochanka , i omdlewające w lepia jąc  
w  niego spojrzenie, — czyż nic w ie sz ,  że w śród tej 
św ietnej publiczności, moje oczy ciebie tylko w id zą  
jednego, żc moje serce dla twojego ty lko b i je ! . ... Jeśli 
usta moje miłosne w y m a w ia ją  w y ra z y ,  ku tobie u la ­
tu ją ,  do ciebie jednego p r z e m a w ia ją . . . .

— Lecz książę S te l lazz i . . . :
— K siążę !  Czy ż nie w iesz  że ten  człow iek  w ten ­

czas mnie kupił gdym by ła  biedną dzieciną bez do­
św iadczenia i w sp a rc ia , gdy nędza  otaczała mnie s w e­
łni ła c h m a n y ! . . . .  On to okry ł mnie hańbą i w stydem , 
i ty  m ażesz myślić że j a  zachow uję w  sercu choć n a j­
mniejsze p rzy w iązan ie  dla tego cz ło w iek a !.. . .

— D laczegóż go więc nie porzucisz!
— Porzucić go ... .  C z y i  się nad telli z a s ta n o w ił? . . . .  

zab iłby  m n ie . ,
— K iedy ta k ,  dlaczegóż nie uciekać razem?
— 0 !  mój Pandolfie, chętniebym -chciała uciec-z to ­

bą...*  Bóg mi św iadk iem , że dla ciebie pośw ięciłabym  
całą piękną przyszłość s ła w y ,  św ietne  hołdy któremi 
mnie tłum otacza, pochw alne kadzid ła  które poeci w e­
neccy na cześć moje p a lą ;  ale to niepodobna; w k ró ­
tce Książę by nas doścignął, i poświęcił sw o je j zazdro­
ści dw ie  ofiary  zam iast j e d n e j ... .
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— O Boże! i cóż czynić!... .
— Kochać sic wzajemnie, Pandolfie; powtarzać ci 

j a k  mi jesteś drogi, słuchać twych stów tak miłych 
i pocieszających jak gdyby je  w ym aw iał anioł nadziei; 
tw e słowa, co osuszają łzy  moje gdy płaczę, co uśmie­
rzają me cierpienia gdy serce tonie w  sm utku— ja k  
dzisiejszego w ieczora__

— Dzisiejszego w ieczora   A to dla czego moja
G iud itto l__

— Dla czego ? .... Bom miała okropny sen tej nocy__
lśniło mi się że sztylet rozdzierał mi piersi, żem zdała 
od ciebie padała umierająca i p rzyzyw ała  cię na ra tu­
n e k  Ach! okropna to była boleść!__

— Ależ to tylko sen, byłoby największym nieroz- 
sądkiem wierzyć w  niego__

— Prawda; jednakże mnie udręcza smutne jakoweś 
przeczucie; boję s ię   '

— Kogo moja Giuditto)
— Księcia nieraz mi powiadał że moja niewier­

ność stałaby się hasłem mojej śmierci Zginęłabym
gdyby odkrył że cię kocham.

— Nie dowie się niczego; oddal z twego umysłu owe 
senne mary mieszające smutek do naszych radości, za­
truwające goryczą nasze uciechy. Tak piękna i młoda,
ty  nie możesz umrzeć, moja Giuditto  Żyć będziesz
dla uwielbiających cię tłumów, które codzień świeże 
splatają ci wieńce; żyć będziesz dla mnie co cię kocham, 
którego życie z twojem życiem na zawsze połączone.

— Tak mniemasz?  Ach w yrazy  twoje wracają
pogodę mej duszy; są one balsamem leczącym jej ra­
ny; sa dla mnie słońcem zjawiającem się po b u rzy__
Ale już tak późno w  noc.... Do jutrzejszego zobacze­
nia mój Pandolfie....

— Już, mój aniele!.... gdy wszystko zdaje się nas 
zapraszać abyśmy przedłużali te chwile szczęścia.... 
już sie rozstaw ać....

— Roztropność tak nakazuje, drogi przyjacielu; że­
gnam cię.

— Bywaj zdrowa, luba Giuditto!
— Jeszcze jedno pocałowanie, mój Pandolfie!

1S* ,
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— G iuditto! jeszcze jed n o !....
I  miłość stopiła ich u s ta .... Człowiek będący w  ło­

dz i, zachw ycił kilka w yrazów  tej nam iętnej sceny, 
i kilka razy chciał juz  na brzeg wyskoczyć.

Rozstali się kochankowie; Pandolfo zniknął W cie­
n iu , a G iuditta w siad ła  do łodzi.

_  Selwo, do mego pałacu; śpiesz s ię , bośmy się spó­
źnili- Potem zam yślona, oparła czoło na d ło n i.... Sel­
w ą  porw ał w iosło, i gondola ślizgać zaczęła po wodzie. 
Juz znaczny upłynęli kaw ał, gdy Giuditta, podniósłszy 
głow ę, postrzegła iż byli w śród zatoki, W dość w iel­
kiej od lądu odległości.

— Zbłądziłeś, Selw o, — rzekła.
Nic nie' odpow iedział i n ieprzestaw ał płynąć w  tym

sam ym  kierunku.
 Kiedyż przybijem y do brzegu? — odezw ała się

znow u zniecierpliw iona Giuditta.
— Już jesteśm y na miejscu, piękna damo!
— Ach! to zd rada!.... Jakiż to głos się odezw ał?......

To nie gł o s  Selw y, a jednak zdaje mi się że go znam ........
t o . . . .

 To książę — odpowiedział w ioślarz nagle pow sta­
ją c — to książę któregoś zdradziła i który s iępom ści.... 
G iuditta chciała pozostać; lecz nazad upadła na ław kę-

— D alej, klękaj i módl s ię ! .... Przed chwilą słodkie 
śpiew y Z ust twych ulatały; teraz niechaj odm ówią pa­
cierz: po scenie m iłosnej, scena rozpaczy; po w dzię­
cznych roskoszach życia, ohydne męczarnie skonu!...

 Jak o ! byłbyś tak okrutny zabijać biedną kobietę,
słabą i bezbronną — krzyknęła G iuditta do nóg się je ­
go rzucając.... — Ach! pow iedz, pow iedz żeś nie po to 
tak  daleko mnie uprow adził —

Nic nie odpow iedział S tellazzi, zbliżył się do sw o­
je j ofiary ipochw ycił ją  za ram ię—  Zerw ała się w ów ­
czas z całą odwagą jak ą  rozpacz nad a je , i gw ałtow nie 
go odepchnęła.... Książę, na chwilę zdziw iony je j opo­
rem , pochwycił ją  na nowo; zacisłem i rękoma silnie 
przyczepiła się do swego m ordercy, i by łaby  go nieza­
wodnie w raz  Z sobą w  nurtach pogrążyła.
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Nagle G iuditta przerażający krzyk w ydała; roztw o­
rzy ły  się je j ręce i puściły suknię Stellazego, upadła 
w znak na głąb czó łn a .... Sztylet księcia zagrążył się 
w  szyi nieszczęśliwej prim a-donny....

Rana nie była śm iertelna, i G iuditta oddychała je sz ­
cze; u jął ją  Stellazzi w  swoje ram iona, potem głosem 
pełnym  ironii i okrucieństw a szepnął te słowa do ucha
sw ojej ofiary:

— W szakżem ci dawno zapow iedział: za zd radę,
kara!

I rzucił ciało w  wodę.
W  kilka dni później, młodzieniec zroztarganym  w ło­

sem , ubiorem w  nieładzie, którego rysy  boleść całkiem 
zm ieniła, błąkał się ja k  szalony po w ybrzeżach Lido 
i placach W eńecyi. Im ię, jedno tylko imię w ychodzi­
ło z ust jego: imię G iud itty .... Niezadługo zniknątow  
młodzieniec; lecz pewnego poranku znaleziono trupa* 
noszącego na rozdartej piersi świadectwo świeżej 
zbrodni — był to trup Pandolfa!....

AKTORKA NA WYSTAWIE 183S roku. 

—  S p o t k a c i e . —

(z francuskiego  Pawia PayneJ.

W ystaw a je s t zaw sze w ielkim  w’ypadkiem dla pu­
bliczności; artyści idą słuchać uicognito pochwał lub 
k ry tyk  tłum u; ciekaw i, zdolni ocenić dzieła sz tu k i, 
cisną się aby osądzić koloryt, ry su n ek , układ tego lub, 
owego obrazu, postęp tego lub owego artysty ; a po­
spólstwo, chciwe w zruszeń, biegnie szukać w  obrazach,, 
v v  których dzieje s taroży tne , tegoczesne , dom ow e, 
m alow nicze, znajdują się przedstaw ione zarówno 
W  swych w ielkich ja k  i drobnych w ypadkach, owych 
dram  w zruszających, owych scen w ielkie czyniących 
w rażen ie , które pozostaw iają piętno na duszy i wf pa­
mięci. Obrazy ze zwodniczym  swoim kolorytem, z śle­
piącym  zbytkiem  nowych swych odcieni, ze św ieżym
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swoim połyskiem, ze s weini ztotemi ramy obciążonc- 
mi mnóstwem dziwacznych ozdób, słowem, obrazy 
z całym swoim urokiem, są tylko jedną częścią nie­
zmiernej Sceny, rozwijającej się w  salach, przezna­
czonych na wystawę. Jeśii widok ma być zupełny, a 
szczególniej gdy chcemy korzystać z tego widoku, na­
leży zw ażać, słuchać, śledzić ów tłum różnobarwy ar­
tystów  i ciekawych, Judzi pojmujących sztukę umy­
słem lub sercem. Ileż to rzeczy można się nauczyć 
badając, spojrzenie tego starca, tłumacząc sobie 
uśmiech tej młodej dziewczyny, nieme podziwienie 
tej elegantki, pogardny rzut oka tego modnisia; jak że  
sąd cudzy może sąd nasz własny sprostować, gdy zw a­
żać będziemy na mimo wolny krzyk dziecięcia na w i­
dok obrazu, na umiarkowane zdanie człowieka w ie ­
kiem dojrzałego, na pełną zapału rozmowę tej młodej 
pary, na dowcipno-grubijańs-kie przycinki w sławione­
go gazeciarza, lub bataśną pogadankę artystów , k tó­
rych pędzel nic jeszcze znakomitego wydać nie zdo­
łał! Tak jes t ,  i nacisk ma swoje korzyści gdy nazbyt 
nie dokucza nieodstępną od siebie nieprzyjemnością.

Otóż w  sarnę ju trzenkę w ystaw y , uzbroiwszy się 
w  od wagę, poszedłem korzy stać z improwizowanych 
zdań publiczności; i zalVdwio upłynęło kilka minut 
jak  wszedłem do tego przybytku arcy-dzieł, a już  prze­
klinać zacząłem niecierpliwość artystyczną, co innie 
w  ten niespokojny tłum popchnęła. Przyzwałem  je­
dnak wpomoccierpliwości i filozofii, aby patrzeć i słu­
chać. Zwracałem kolejno oczy od obrazów do sąsia­
dów, aby wyczytać zdanie z ich tw arzy i w  lot je  po­
chwycić, gdy wymówiono obok mnie frazę lub jedno 
naw et słowo; niezadługo zebrałem też plon z mej po- 
strzegawczćj pracy. Zobaczyłem obraz w ystaw iający 
rozkosze w ieku, który mitologia złotym nazwała. 
Grunt w ydaw ał niepojętą jakowąś roślinność, której 
odcień więcej był naw et niżeli dziwacznym; ludzie 
i zw ierzęta  tańczyli pospołu; a co najosobliwsza ma­
larz nadał osobom swego baletu powabne pozyeye pe­
wnego tańca. Chciałbym mód z tutaj umieścić w szy­
stkie uwagi jakiem! ta  scena ostatnio-wtorkowa na-
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tchnę Ja moich sąsiadów; uwiadom iły mnie o mnóstwie 
dość zajmujących rzeczy, aby mogły posłużyć za do­
kumentu chcącemu napisać historyą tego tańca, od 
utworzenia jego aż do dni naszych. Jeden tylko męż­
czyzna milczał wśród tej gruppy niezmordowanych 
rozpraw iaczy, i rękę oparłszy na zielonym pręcie 
chroniącym obrazy od natłoku , nadstawiał silne bar­
ki wszystkim uderzeniom, które podobnież jak  j a  m u­
siał odbierać i znosić. Lecz przyznaćm usze iż nie zno­
sił je. z taką jak  j a  wytrwałością* bo dziwne robił gry­
masy tw arzą przystrojoną w  spiczastą bródkę i  z nie­
cierpliwością potrząsał w łosy , zbytkownie spływają­
ce na aksamitny kołnierz czarnej jego sukni. Nerwo­
w e te poruszenia zwiększały się nadewszystko gdy 
w yraz  jaki uszczypliwy ironicznie powitał s ław ny 
obraz. Ąch! wówczas mężczyzna ze zbytkowemi w ło ­
sy i malowniczą bródką szczytny był komicznością 
i  oryginalnością. Już uśmiechałem się na zdanie jak o ­
we w e mnie powstało względem zajęcia przywiązują­
cego mego sąsiada do rozkoszy wieku złotego, gdym : 
uczuł matą rączkę opierającą się na mojej.

— Jesteś przecie, — rzekł miły glos niewieści; —. 
ach! jakże się cieszę żem pana spotkała. Pantominy 
twórcy tego cudownego płodu, (i wskazy w ała  mi za­
razem obraz roskoszy mitologicznych i malowniczą, 
postać oryginała stojącego przed nami)) pantominy j e ­
go, — mówiła dalej, —- zatrzymały7 mnie tu już  od* 
dziesięciu minut, a ty mczasem natłok rozłączył mnie 
z o s o b a m i  z któremi przy by łam. Byłbyśże tak ła­
sk aw ?—

Przerwałem jej mowę, bo zbyt byłem szczęśliwym 
żem ją  spotkał, a nadewszystko żem spotkał samą. Już7 
oparła-rękę na mojem ramieniu i nieprzcstayvając roz­
mawiać postępowaliśmy dalej.

 Dziwisz sic zapewne, — rzekła, — żem przyszła
w  pierwszy dzień otworzenia w ystaw y. Lecz pamię­
ta j na to , że dla nas aktorek sztuka jest namiętnością 
czcią praw ie, a szczególniej sztuka tak blisko z naszą,
spokrewniona.
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— Blizko spokrewniona? Tak jest, masz pani słusz­
ność, bo do bogatych i tak naturalnych dekoracyj sztuk 
naszych, modny pędzel jest nieodbicie potrzebnym.

— Nie to właściwie chciałam wyrazić. Wyobrażam 
sobie teatr, lub przynajmniej wyobrażałam go sobie 
nim wstąpiłanf na scenę, jako żyjący obraz^ którego 
ramą są złocone ozdoby po za któremi podnosi się kur­
tyna. A te obrazy przypadkowo tutaj obok siebie uszy­
kowane, są to oderwane sceny z wielkiej dramy życia 
domowego, lub wznioślejszej dramy historycznej. Tu 
aktorowie są niemi; przemawiają na teatrze. Słowem, 
te kolorami upstrzone postacie, to my; brak im tylko 
mowy i poruszeń. Oto cala różnica między rzeczywi­
stym teatrem , a tym teatrem który sztuka naśladuje.

— 1 dla tego —
— I dla tego to, — rzekła przerywając m i, — przy­

szłam tutaj być widzem , bo w tych scenach, rzuco­
nych na płótno, znajdują sięfizyognomie, których w y­
raz może nam posłużyć za wzór i naukę- Wiele tutaj 
skorzystać można, wiele uczynić uwag i postrzeżeń.

— W ierzę, iż postrzeżenia artystki takiej jak  pan i, 
wiełcęby dla sztuki były korzystne.

— Żartujesz; tym gorzej gdybym się znała na malar­
stw ie, — rzekła natychmiast z uśmiechem tak powa­
bnym , iż chciałbym był z duszy odmalować gonatych- 
m iast, — lecz czy myślisz że aktorka, która pragnąc 
stać się w yższą, musi się zastanawiać nad stosunkami 
jakieistniejąpomiędzy fizyognomią anamiętnościami, 
pomiędzy układem ciała, poruszeniem ręk i, a myśla­
mi które u s ta  jej wymawiają; czy myślisz że podobna 
kobieta niezdolną jest lepiej wytknąć błędy układu 
i wyexekwowania obrazu, niżeli malarz, który całe 
swe życie zimne tylko kopiował oryginały? Czy w ie­
rzysz temu? Powiedz.

— W ierzę, — zawołałem z przekonaniem.
— W ierzysz.... no, to dobrze! Chcesz, to cię prze­

konam. Na nieszczęście nie ma tego roku ulubionych , 
mnich artystów. Nie ma tu Pawia Delarocliey co tak 
wdzięczne ułożenie nadaje wszystkim swoim utwo­
rom, wszystkim swoim postaciom swobodny ruch



Ś W I A T  D R A M M A T Y C Z N Y .  281

i szlachetność panny M ars, gdy nieporów nana ta  aktor­
ka wielkie w ystaw ia  damy. Nie ma tu  A ry S ch e ffera , 
crdniaceso w  w yrazie fizyognomii, co umie nam cli p ię­
tnow ać radość i cierpienie, nadzieję i żałobę, co um ie 
nadaw ać scenom swoim owę jedność, zlew ającą w  do­
skonałą harm onią cały ogół obrazu, światłość i 
ubiory i k szta łty , postawę i tw arze. Eugeniusz Dela­
croix  w ierny je s t przynajm niej corocznie wielkiem u 
zborowi artystów . Powiedz m i, czy pod sztandarem  
szkoły rom antycznej, nie zajm uje, jako  m alarz m iej­
sca i akie JViktor Hugo posiadł jako p isarz! Jspojrzyj 
na i ego Szaloną Aledee, spojrzyj na w szystkie jego 
dzieła iest to ta  sama śmiałość i to samo zaniedbanie, 
te same błyskawice geniuszu i te same błędy. Powiedz 
mi czy nie znalazłeś w jego dramach na p łó tn ie , ow y eh 
niewieścich w zorów , które co do gorączkowej żywości 
poruszeń, do pewnego rodzaju bolesnego i konw ulsyj- 
neao szaleństw a, po.równać można z grą w ściekłą, za­
jad łą  pani D orvall T ak , Eugeniusz Delacroix jestto  
W iktor Hugo sztuki m alarskiej. . . .

_  N iezaw odna praw da; lecz zdaje mi się, pani, ze 
trudno ci będzie dalej posunąć te porów nania; bo ocze­
kując przyszłości, m alarze zgromadzili się pod w ię ­
kszą liczbą sztandarów  niż literaci.

— Bez w ątpienia; lecz nie chodzi tu  o porów nyw a­
nie- należy szukać harm onii scen, ożywionej rzeczy­
wistości akcyi, nam iętnej maski fizyognomii, na w szy­
stkich tych płótnach, wielkich i m ałych, W w ielkich 
iak  i domowych przedm iotach, w  portretach naw et. 
Chodzi tu o to , aby dowieść że m y, artyści innego ro­
dzaju niż ci co pracują pędzlem i d łutem , pojm ujem y 
dram ę w  m alarstw ie, gdyż ją  żyjącą w ystaw iam y? 
pojmujemy zmienną grę rysów  tw a rz y , gdyż ona je s t 
głównym przedmiotem sztuki dram atycznej; pojm uje­
my koloryt i kontur, gdyż koloryt wchodzi do naszych 
draperyj i kostium ów , do naszych dekoracyj i kuhss, 
stanow i perspektyw ę i je s t najznaczniejszą czę­
ścią złudzenia; co do konturu. .. pojmuję go dla tego 
re  jestem  a k to rk ą .,.., pojmuję go dla tego ze jestem
kobietą.
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Byłbym długo jeszcze słuchał tego miłego głosu, co 
czystą swoją harmonią ucho moje pieścił; lecz przer- 
w ały  nam rozmowę w yrazy: — Znajdujemy się prze­
cie, — i westchnienie z piersi moich wycisnęły. Po­
strzegła to zapewne moja towarzyszka, gdyż z lekka 
ścisnęła moje rękę i rzekła odchodząc:

— Będzieszze na mnie czekał jutro o szóstej przed 
obrazem Graneta, wystawiającym piękną scenę z Iler- 
naniego?

— Będę niezawodnie! — z mocą odpowiedziałem.
Uśmiechnęła s ię , postrzegłszy ze z teatralną prawie

akcyą czyniłem tę obietnicę. Ścigałem ją  oczyma, do­
póki białe pióro je j kapelusza i łabędzi puszek mantyl- 
ki w  tłumie nie zniknęły . Potem opuściłem także sale 
Luwru, gdyż niechcialem samotny przyglądać się w y­
stawie.

Czułem niewym owną chęć, potrzebę, zespolenia 
zdań moich z jej sadem, gorących jej natchnień z z i­
mną moją krytyką.

Wincenty Bellini urodził się 1801 roku w Katanii,, 
blisko Messyn.y w  Sycylii. Stryj jego udzielał mu pier­
wszych zasad muzyki. Postrzegłszy w  nim wiej kie 
zdolności, w ystał go w  roku 1814 do Neapolu, poleca­
jąc jednemu z swoich przyjaciół by się starał wpływem  
swoim jego synowca umieścić w  stawnym  konsenwa- 
toryumtego miasta. Bellini przez d wa latauczęszczał 
tam jako przychodzień, i tak się odznaczył że w nad-, 
grodęzostał bezpłatniepensyonaryuszemtego zakładu.

W roku 1821 byt obrany korrepetytorem, a w  1824 
mianowany pierwszym uczniem konserw atoryum , 
z obowiązkiem czuwania nad drugiemiswemi Avspół- 
kolegaini. Stawny Zingarelli, pod którego bezpośre­
dnią dyrekeyą zostawał, przez cały bieg swoich nauk, 
polecił mu napisanie mszy. Zachęcony powodzeniem

\
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tej pierwszej swej pracy , napisa ł w  1825 r ,  dla tea tru  
miejscowego w  konserw ator) u rn , operę w  dw óch 
aktach , pod ty tu łem : Adelson i Salrini. Lablasz obe­
cny w ystaw ien iu  tego dz ie ła ,  o d d a łp o d m  ały znam ie­
n item u ta len tow i kom pozytora, i od tej chwili w z ią ł  
go w  swoją protekcj ą. Królowa neapo litańska , której 
ten m łody artys ta  został p rzeds taw ionym , sk łoniła  
pana  Barhaja  dyrek tora ,  iz polecił mu napisać operę. 
B arbaja tvm  chętniej uczynił zadość żądaniu kroleskie- 
mu ze był juzup rzedzonym przez  Lablasza o w ielk ich  
zdolnościach młodego kompozytora. P rzy  końcu w iec 
roku 1826, Bellini napisa ł dla Rubim ego, Lablasza  
i L a landa ,  operę Bianka i Fernando.

To dzieło , w  którem  szczególniej się podobał za ­
chw ycający duet w yk o n an y  przez  Rubimego i Lab la­
sza , zniewoliło  pana  Barhaja iz w y s ta ł  Belliniego do 
M cdyolanu, gdzie te a tr  także zos taw ał pod jego zaizą- 
dem , aby  tam  napisał operę dla Bubiniego i L a lan d a ,  
do prozy pana  Rom ani, au tora dotąd mato znanego. 
W 1827 w y d a ł  na  św ia t swego Rozbójnika morskiego , 
ten  mu zjednał w ziętość europejską; a dz ien n ik i , k tó­
re za  z jaw ien iem  się Bianki i Fernanda , na rów n i ga 
k ład ły  z Rossinim, w y w y ż sz y ły  go nad tego najw ię­
kszego m istrza  św ia ta ,  za okazaniem się Korsarza.  
N astępująca m ała  anekdotka w y jaśn i to uniesienie ,
n ieusnraw iedliw iając go jednak . . .

W czasie prób z K orsarza  w  M edyclanie , Rossini 
pewnego dnia odw iedził osobę mieszkającą nad apar­
tamentem zajm ow anym  przez Belliniego, k tó ry  będąc 
uw iadom iony o te rn , lubo się zaczął ju z  golić, pobiegł 
j e d n a k  co prędzej i stanął w  progu drzw i swoich , dla 
p rzypa trzen ia  się temu w ielk iem u m istrzow i. W kro­
tce potem w idząc  go schodzącego, sam mu się p rzed­
s taw ił.  R ossin i, z uśmiechem rzecze w idząc  nam ydlo ­
n a  tw a rz  Belliniego: „Mój kochany Bellini, n a d z w y ­
czajnie zadow olony jestem  tw o ją  m u z y k ą ,  którą na 
w czorajsze j próbie s łyszałem ; nader  szczęśliwym  j e ­
steś ze zaczynasz od tego naez em  drudzy  skończyli.

Tylko tej pochw ały  Rossiniego było trzeba ,  b j ’ roz­
głoszona przez  w szystk ie  d z i e n n i k i  u trw a li ła  op in ją ,
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że Bellini więcej w art niz Rossini, gdyż ostatni sam 
to przyznał w swojej pochwale. Wielu dobrodusznie 
w ierzyło temu, lecz inni śmieli się z przesady. To je ­
dnak jest niezawodną rzeczą, że po K orsarzu , Bellini 
był uwielbianym w  Medyolanie. W kwietniu 1828 r., 
w  czasie otworzenia nowego teatru Carlo-Felice w Ge­
nui, Bellini został powołanym wspólnie z Donizettym, 
aby każdy z nich napisał nową operę, lecz dla krótko­
ści czasu, Bellini był zmuszony przerobić dla głosów 
pani Cosi, i panów David iTam burini, swoję llianke  
i  Fernanda którą napisał w  Neapolu, włożywszy kilka 
nowych numerów. Lecz ta opera nienajlepiej została 
przyjętą od Genueńczyków. Za powrotem swoim do 
Medyolanu, mając polecenie panaBarbaja, do napisa- 
nianowej opery dla teatru la  S ca la , skomponował Aie- 
znajom ą. To dzieło nader jest mierne, jednakowoż 
Medyolanczykowie przyjęli one z uniesieniem, panie 
Lalande i Ungher, panowie Tamburini iB cjnaw niem  
śpiewali. Został następnie powołany do Parmy, na 
otwarcie nowego teatru w  tern mieście, lecz i tam nie 
był szczęśliwszym, bo L aira  napisana przez niego, 
a w  której śpiewali: Lablasz, Lalande i Ceconi, po kil­
ku w ystawieniach, została odsuniętą, i nigdy już nie 
była graną na żadnym innym teatrze. Pow ołany do 
Wenecyi na wiosnę w 1830 r., skomponował dla Judy­
ty  Grisi, Caradori i Bonfigli, Capulettów  iM ontekich , 
do tej sztuki przez Roinaniego napisanej, już dawniej 
Zingarelli dorobił muzykę, pod tytułem Julia  i R o ­
meo. Powziąwszy wiadomość o nowem dziele Belli- 
niego Julia  i R om eo, przemienionem na K apu le ttó w  
IM ontekich , Zingarelli wybuchnął zgniewemprzeciw 
Bellinieinu swemu uczniowi; wyrzucał mu niewdzię­
czność, i zbyteczną miłość w łasną, że się ośmielił na­
pisać muzykę do przedmiotu już obranego przez jego 
nauczyciela, a to jedynie tv celu okazania publiczno­
ści, ze wńęeej od niego umie. Ten starzec, który za­
wsze kochał Bellinicgo jak  wdasnego syna, który cho­
ciaż już przyciśniony wiekiem bo ośmdziesiąt lat ma­
jąc, a jednak nigdy nie opuścił pierwszego wystawie­
nia każdej swego ucznia opery, po tym wypadku nie-
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chciał ju z  w ięcćj słyszeć o nim. Jednak Bellini napi­
saw szy  Normę, dzieło które sam nad w szystkie swe 
poprzednie płody przenosił, dedykow ał ją  Zingarelle- 
m u: to uspokoiło cokolwiek dobrego starca.

Bellini, w róciw szy do M edyolanu, napisał dla Pa­
sty  iR ubiniego, L unatyczkę, która była w ystaw ioną 
na teatrze Carcano, w  tym że roku w  którym  Donizet- 
ty  napisał Annę Bolenę. Ta opera m iała rów nic w ie l­
kie powodzenie tam jak  i a v  Paryżu. W grudniu 1831, 
napisał dla Pasty i Donzcllego, Normę-, ten p iękny 
u tw ór nie pow iódł się jednak przy  piór wszem w y sta ­
w ien iu , bo Pasta śpiew ała fałszyw ie kilkakrotnie, lecz 
w  N eapolu, śpiew ana przez panią Mali bran, i w  Lon­
dynie przez tęż samę panią Pasta, otrzym ała św ietne 
i ciągłe powodzenie.

Bellini postanow iw szy ujrzeć swój kraj rodzinny, 
zktórego oddalił się od la t p iętnastu , w yjechał z Me­
dyolanu do K atanii w  roku 1832; przejeżdżając przez 
Neapol, był przyjętym  z niesłychanym  zapałem ; udał 
się potem do m iejsca swego urodzenia; współziom ko­
w ie uwiadom ieni o przybyciu tego m istrza , przyjm o­
w ali Belliniego przez cały czas jego tam pobytu. Spro­
w adzili naw et umyślnie z Neapolu truppę operzystó w, 
aby  ci w ystaw ili p rzedn im  w szystkie jego opery.

B ea tr ix  Tenda którą Bellini napisał w  1833 dla tea­
tru  W eneckiego, lubo śpiew aną przez Pastę, Curioni 
i Cartagenora, m iała tylko kilka w ystaw ień , zw łasz­
cza że Bellini ukończył sw ą party  cyą na dw a dni przed 
końcem pory zim owej, tojest dnia 16 marca 1833 roku. 
Okoliczność ta  była powodem żyw ej polemiki m iędzy 
kompozytorem a poetą. Bellini w ym aw iał się, że Ro­
m ani na czas nie w ręczył mu poem atu, a Romani obw i­
n ia ł o lenistw o Belliniego, i zarzucał m u, ze u-oii się 
bawić ja k  pisać. Zaledwie B ea tr ix  Tenda ukończono, 
Bellini udał się do Londynu z panią Pasta, która go 
bardzo kochała i najchętniej by łaby  mu oddała w  m ał­
żeństw o swoję jedynaczkę, gdyby Bellini nie cenił 
w ięcej niezaw isłości nad bogactwa ofiarowane sobie 
przez Pastę.
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Przybyw szy  do Paryża był nader pochlebnie p rzy­
ję ty  w  wyższych towarzystwach; juz; sie gotował na­
pisać party cyą dla tamtejszej opery włoskiej. W tym 
celu oddalił się do P a tea a x , gdzie skomponował trzy 
czwarte części swoich P'itryŁanów i powrócił do Pary­
ża dla kończenia ich. Jedna tyłko trudność przedstawi- 
ia s ię :  tojestpokombinowanie ról dwóch bary tonistó w, 
bez narażenia ich własnej miłości; łecz Bellini aż nad­
to znał dobrze conrenienze tea tr  alk  ukończył p’artvcya 
z zadowolnieniem wszystkich, napisawszy duet któ­
ry  oba śpiewali nnisono: publiczność przyjęta  ten zrę­
czny wybieg z zapałem.

Muzyka Bellinicgopodoba się w  ogólności; lecz nie 
je s t  bez zarzutu. Połowa jej fraz nie do niego należy • 
posiadał on jednak talent wykończenia ich z gustem 
i sztuką, sam naw et to przyznawał. Morceaux <Ven­
semble były najsłabszą jego strona; w ym aw iał się on 
tein ze chce zmienić używanie wielkich finałów a la 
Rossini; lecz sądzę że p raw dziw a przyczyna ta była, 
że małą posiadał znajomość w  tym przedmiocie Je­
dnak oswoił nas z inną formą finałów, która także nie 
je s t  bez zalet.

Bellini nie znał wszystkich zasobów orkiestry ' za­
czął się niemi dopiero zajmować za swojem przyby­
ciem do Paryża. Jego Purytanie  już  są lepiej orkie- 
strowanemi. Bellini od dzieciństwa miał z wy cza j prze­
pisywania sławniejszych muzyk, przez to ćwiczenie 
nabył wielkiej w praw y w  swej sztuce. We wszystkich 
jego dziełach poznać można, że chciał połączyć szkolę 
niemiecką z włoską; tę tylko miał wadę że nigdy nie 
rozwinął swych pomysłów dramatycznych, w  całej 
ic i rozciągłości. Jednak, po m zyce Rossiniego, gdy 
wszyscy współcześni tylko naśladowali styl tego m i­
strza, muzyka Bcljiniego nie jest bez uroku: bo jeśli 
formy je j nie są nbw e, przynajmniej zmuszeni jesteś­
m y  wyznać ze miały pozór nowości po dwunastołe- 
tniem panowaniu rodzaju Rossiniego.

Bellini był rozsądnym człowiekiem, który zrozu­
miał scenę,posiadał wdzięk, i pewnąłagodna smętność 
dobrego gustu w  swej muzyce. Trzeba w yznać że zby-
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w ało mu na żyw szych  pom ysłach, i że jakaś ocięża­
łość rozlana jest w ogóle dzie ł jego. B ellin i, miał z w y ­
czaj komponować sw e frazy daleko pierwej nim dostał 
W ręccpoezyą opery. Polonez z P u rytan ów  był ośmiu 
miesiącami pierwej napisany, nim on sam w iedzia ł do 
czego użytym  będzie: rów nie dobry do tańczenia dla 
panny Taglioni, jak i do śpiew ania dla panny Grisi.

D onizetti napisał 38 oper; lecz nie posiada w zięto- 
ści Belliniego, który ich tylko 9 skomponował.

Pytano się Rossiniego czy by przenosił Belliniego nad 
Donizettego. Odpowiedział: „D onizetti jest prawdzi­
w ym  m istrzem , i w szędzie go poznać można; lecz Bel­
lini ma sobie w łaśc iw y  manier i uczucie, które się bar­
dziej w szystkim  podobają.”

Śmierć Belliniego jest w ielką stratą dla sztuki w  któ­
rej tak w ielkie czyn ił nadzieje.

T E A T R Y  W A R S Z A W S K I E .
M a r y n a r z ,  D ram a oryginalna przez K a r o la  K u c z  n a p isa n a ,  

p rzeds taw iona  p ierw szy .raz w W arszaw ie  na T e a t rz e  Rozmai­
tości, dnia 13 CzerwCal 838 r . — (zG. W . N r .  156).

H r a b i a  de Si r to t  zginą ł  w ta jemnym pojedynku z H enryki em  
de Wolmar ,młodym offieexem marynarki .  Przedmiotem w a lk i  
była Mary a. Henryk,przymuszony ukrywać  się z powodu,  że za­
można  famil ia p rzec iwnika jego  śc iga ła go jako  zdradl iwego 
mordercę,  powtaca  nakoniec s tęskniony do Franc ji  i wysiada 
w M a rsy l i i .  Dow iaduje się, j e  pań Wolmar ,  były kapi tan  okre-  

- tu, a stryj  j ego,  tam zamieszkuje.  Spieszy uściskać kochanego  
s tryja  i zasta je  go ożenionym i pełnym t r osk  z pow odu oz ięb ło­
ści małżonki ,  k tó r ą  posądza o miłość ku młodemu Ernes towi ,  
podróżnemu,  oczekującemu w Marsyli i  na przypłynąć majace 
okręty,  i od nie jakiego czasu w domu jego często przebywające­
mu^ Aby odkryć  prawdę,  Wolmar  umyśl i ł  p rzedstawić H e n r y ­
k a  żonie swej jako  g łuchoniemego,  mającego port re t  jej malo­
wać,  a tymczasem wyśledzić  jćj uczucia ku Ernes towi ,  słucha- 
j ą c i c h  rozmow ja k o  nieszkodl iwy świadek H e n r y k ,  powolny 
usi lnemu na leganiu  s t ryja,  podejmuje się tej  roli. Lecz  jak ież  
zadzi  wienie,  j a k i e  pomieszanie  Maryi  (ona to bowiem po odda­
len iu  się kochanka,  z os ta ła  żoną  s ta rego  Wolmara) ,  k iedy po­
znaje w osobie mniemanego malarza  drogiego zawsze je j  sercu 
Henryka !  Wzbrania  się słuchać oświadczeń miłosnych obecne­
go E rnes ta ,  i oddala się. Ernes t  chce iść za nią,  lecz go H e n r y k  
za t rzym uje ,  i posądzony o zuchwały podstęp,  wyjawia m u swe 
nazwisko .  Ernes t  nawzajem mu oświadcza ,  że nie j e s t  Erne-
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stem , lecz b ra tem  ta jem nie  zam ordow anego  H rab iego  de S ir-  
tof; przyznaje się, że s ta ra ł  s ię  jedyn ie  dla tego u w ik łać  M aryą 
w s id ła  m iłości,  ażeby się  o jego dowiedzieć  pobycie i zem stę  
sw<^ w yw rzeć nad zabójcą  b ra ta ,  grożąc  mu, iż te raz już takowej 
u n ik n ą ć  nie potrafi. H en ry k  clice przędew szystkiem  ocalić ho­
n o r  M aryi, choćby w łasne  narazić życie. H rab ia  żąda od niego 
ta jem nicy ,i  przyrzeka  mu rów nież ta jem m cąs ię  odp łac ić ,zapo­
w iada jąc  w szakże , iż za najmniejszem podejrzeniem o zd radzie , 
odda  go w ręce sprawiedliwości- śm ia ły ,  mężny i honor jedyn ie  
M ary i  na celu mający H e n ry k ,  w y raz i  jej ca łą  prawdę in ie c n ą  
H ra b ie g o  zdradę, a dowiedziawszy się, że ona nigdy zalotne-m 
nie  kocha ła  E r n e s t a ,  o św iadcza , że gdyby go zapew niła  , iż 
mógłby je szcze  być dla niej niebezpiecznym pozostając obok 
niej, rozkaz  oddalenia  byłby jego  szczęściem, i posłuszny temu 
rozk azo w i odjedzie n a ty ch m ias t ,  przywróci stryjowi spokoj. 
ność, a sam w szelk iego  n iebezpieczeństw a i shańbienia un ikn ie  
n a  zawsze. Marya, j a k  ła tw o  się domyślać, każe  mu odjeżdżać. 
H ra b ia  wydany, w zgardzony, chce przystąp ić  do w y k o n an ia  
przygotow anej zemsty, lecz już  za późno. H enryk ,  p rzyw iąza­
niem  M aryi, je  j n iew innością  i zadowoleniem s try ja  uszczęśli­
w iony, już  odjechał, czule z W olinarein i M ary ą  pożegnawszy 
się , a os ta tn ie  jego  s łow a były, że je ś l i  ucieka  przed niezaslużo- 
nem shańbieniem , czeka jed n ak  H rab iego  de S ir to t  i gotów  na
spo tk an ie  z n im  za m o rzem .■

D ram a ta. z k i lk u  scen szybko po sobie idących złożona, je s t  
W  is tocie  pięknym zarysem , n iem al ty lko szkicem. W ięcej roz­
w in ię ta ,  wzbudziłaby nieomylnie więcej za jęc ia . J e s t  to płód 
p ie rw ias tkow y m łodego autora, pana Karola Kucz. C h arak te ry  
s ą  dość odznaczne, a ch a rak te r  H e n ry k a  je s t  piękny, szlachetny 
i  wzniosły . U w ażano w pomyśle sz tu k i  wdele podobieństwa 
z ,,Farnilją Jiiquebourg.” *

Pan Komorowski wystaw'il rolę H e n ry k a  z w ielk iem  czuciem. 
W  scenie z M aryą odpowiedział zwycięzko na czynione mu n ie ­
k ie d y  zarzuty , iż j e s t  zbytzim nym . G ra ł zogn ie in ,  szlachetno­
śc ią ,  a in tonacye głośne były w łaśc iw e. Panna Dobrzańska od ­
da ła  rolę Maryi przyzwoicie. Radzilibyśmy je j  w szakże, ażeby 
w  scenie, kiedy H en ry k  zaczyna je j  po r tre t  malować, s ta ra ła  się 
więcej odznaczyć pom ięszanie  i niespokojność, jak ich  doznaje.

Do Nr. 18go dołącza się D uet z operetki P a p u g i B abuni, 
poezya i muzyka A n d r z e j a  L is t o w s i ć i e g o .

K oniec T omu P i ź r w s z e g o .
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